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O Ś W I E C E N I E  I NAUKI W POLSZCZĘ.

( Da  i s  z y  c i ą g :  )

P i ę k n ć  s k u t k i  u p o w s z e c h n i o n e g o  w  Po lszczę  o ś w ićcćn ia .

16. M iała w iec Polska uniwersytet, ksią­
żnice długim czasem zb ierane, opiekunów  
nauk starownych o całość i czystość języka, li­
czne od Bolesławów trwające szkoły, stara­
niem  księży biskupów przy parafijach, kla­
sztorach i po różnych innych miejscach utrzy­
m yw ane, ludzi w  nich bacznie dobieranych, 
duchownych w  oboAviazkach kościelnych i  
naukovrych zabiegłych, mężÓAy nakoniecr 
prawdziAvy zaszczyt rodzajowi ludzkiem u  
przynoszących: chodzili oni kolo narodowego 
języka, pisyAA ali krajowe wypadki, w języku, 
poAvszechnie za piśm ienny uznanym łaciń­
skim , czytali łacińskich starożytnych pisa- 
rzy , pisali o rzeczach duchow nych'i reli­
gijnych, pisali w iersze, pracoAvali nad um ie- 
Tom I. n



jętnościam i, n aw e t od re sz ty  E uro p y  niezna- 
n e m i , ale może gustem  narodow ego języ­
k a  uniesieni, zdają się stronić od zaw rotów  
scholastycznych drobnostek. W szystko  to  
w  początkach X IV . w ie k u , było sku tk iem  
daw nych szkolnych ćw iczeń, bo u n iw ersy te t, 
dop iero  zw olna jest podnoszony , a p rzec ie  
w szystko to  staje się zad atk iem  przyszłej 
pom yślności narodu  , k iedy  re sz ta  E uro p y  , 
b y ła  i będzie najbrzj^dszem i p rzesądam i 
w strząsana. B ezw ątpienia, źe p rzy toczone 
n iek tó ry c h  osób nad  inne przodku jącyh  i- 
m iona, nie mogą stanow ić s tanu  ośw iecenia 
ogułu narodow ego : ale k iedy  d a le j , u jrze- 
m y, źe beż przesądów , bez w zg a rd y , w naj­
trudn ie jszych  opinją w iekow ą rażących  oko­
licznośc iach , n aró d  zawsze się zręcznie i 
zw ycięzką ręk ą  w yw inie ; gdy się daje w i­
dzie , i e  ro stro p n ie  zawsze odp iera  fanaty ­
czne s tro n  u n iesien ia , zaw ziętość ich  na  
swej ziem i łag o d z i, prześladow anej ludz­
kości bez w zdrygnien ia  schronienie daje, nie 
m yśli bezkorzystn ie  łam ać się z przeciw ­
n ym  przekonaniem ; gdy P olak , okazując się 
p rzyw iązanym  do ojczyzny i p rzysto jn ie  
u legfym  w ładzy , w ew n ętrzn ą  sobie spokoj- 
ność zaręcza, zew nątrz  p rzez to  groźnym  się 
staje; k ied y  w  te  czasy, W iślick im  Sejm em  
n ie z a ta r ty  zaszczyt sobie p rz y n o si; k ie d y , 
niedługo o to , po zgonie najzacniejszego ze 
sw ych kró lów  •> ta rg a n y  srodze in try g ą  i



zbrodnią k ilku  n iecnych  osób korzystają­
cych  z opuszczenia spraw  publicznych przez  
króla cudzoziem ca, w ydan y na zam ieszanie  
■wynikłej z opieszałości n iew ieściej, i z n ie­
spokojnej d u m y , ani na krok n ieodstąp ił 
sw ych obow iązków , stały  w  przysięgach i  
w iern o śc i—  zapraw dę, przyczyn tego w szy­
stkiego inn ych  znaleść niem ożna, jak w  po- 
rzcądnym i pow szechnym  ćw iczen iu  serca i 
um ysłu . A k ied y  skutki tak  p ię k n e , tak  
nadal pom yślność kraju jed n ające! jeżeli 
w ięc istotn ie  rozsądek narodow y czy  szcze- 
gu łow y osób radził stronić ile  m ożności od 
m atw an iny  d ja lek tyk i, p e r ip a te ty c y z m u , 
sch o la sty k i, jeżeli radził w czesno rozm iło­
w ać się w  języku ojczystym , na nim  gust 
o p iera ć , zaiste najwyższe sobie naród pol­
ski zaszczyty i  chlubę jedna.

( Dalszy ciąg i» następującym numerze )

I L  F A U T  Q U I T T E R  C E  Q U E  J ’A D O R E .

T T y  c° mai!! zawsze w ozdobie. 

Tysiące wdzięków przy sobie ,

I  kryiąc w nich bóstwa czary, 
Ządatas po mnie ofiary.
Uległy me sity drżące,

Poszty za mną i tysiące 

Do równćy dążąc kolei,

Stracili szczęście w nadziei.
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Obca j “ * ł ych  dla m n ie  g ro n o ,  

Co  podbite  twemi wdzięki 

Ł ączą  miłosne ięki 

] a  osta tn i  raz już  pono.

A  choć twa N ieb ieska  władza 

Z n o w u  mnie w  pęta w p ro w a d z a ,  

N ie c h  rozstawia swoie sidła 

N ie  skrępuią  mię wędzidła.

Juz  twym w dziękom  niepoddany 

S k ru szy łem  nieszczęść kaydany,

N ie c h  ten ci miłość pow iada  

K to  tylko w uśc iech posiada.

S ą  do tego wielu zda tn i ;  

N iezn an i  miłości zdradliwie 

K ochałem  ciebie prawdziwie 

U w ierz  mi choć raz ostatni.

U ciekam  od tego b ó s t w a ,

Co se rc  zwyciężając mnóstwa 

Cieszy  się tylko z podbicia.

Z e  im obmierziła  życia.

W  słodkich jey  więzach niewoli 

K ażdy  doświadcza sw ey doli,

Każdego p rzen ik a ,  w zró sz a ,

B y  n iewiem jak  tw arda  dusza.

Każdy  przepada w jey matni,  

U tłum ię  tw ą  władzę  sk ry c ie .  

Choćby kosztowało ży c ie ,
t

Przyrzekam  ci raz ostatni.

P rz ebacz !  może me zdania błądzą: 

Bóstwo niech bogowie są d z ą ,

M c że  cię niebo zesłało  

T y m  co serce czułe dato
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N i g d y  nie  ko ić  c i e r p i e n i e ;

I„ecz je d n e  s ło d k ie  s p ó y rz e n ie  

C o  w rzuca  do  n ie szc zęś ć  toni,

Z n ó w  ra tu ie  , z n o w u  bron i .

U w o l n i o n y  z tw o iey  m a 'n i  

W  I i a d g r o d ę  p rz y im  m e  ż y cz e n ie :

M itość  ci w p rz y ia ź ń  zam ian ie  

1 to m ów ię  r az  o s ta tn i .

S T A T Y S T Y K A .

W czw artym  rozdziale n a d e r  w ażnego 
d z ie ła , k tó re  znaiom y już p rzez  swe p i- 
snra Colguhoun, w  ro k u  za p rzeszłym  w L on­
dyn ie  „  O pom yślności potędze i źródłach  
środków państw a  B rytan ii W . we w szystkich  
czterech częściach świata  ”  w ydał, p o k a p ie ,  
jak  się dzieli m iędzy rozm aite in i k lassam i 
m ieszkańców  now a Avłasność , w  o s ta tn ic h  
la tach  p rzez  ro ln ictw o, górnictw o, rckodziel- 
n i e , handel wszelkiego rodzaju , zeg u- 
ge , rybołów stw o , osady, o trzym ana. R oz­
dział te n  jest naygodnieyszy zastanow ię- 
nia. W  zam knięciu  jego au to r p o k a z u ie , 
jak i taż w łasność w pływ  m ia ła  na  oby­
czaje. W y ią te k  te n  zasluguie b}dż ogło­
szonym  w p rzó d y , n im  zupełne tłóm acze- 
nie całego, ta k  w ażnego działa n a  jaw  w yy- 
dzie. A u to r , na stron icy  120. kończy te n  
rozdział w następu iący  sposob:

\
/
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Chociaż podniesienie moralności w klas- 
sie pracującey społeczeństw a, i niedopu­
szczenie tajem nych w ystępków , przez do­
b re  praw a i urządzenia, do pierwszjadi obo­
wiązków rządu należą, jednakie  obyczaie 
dalszych klass, tam  gdzie one do powsze- 
chney spraw y tow arzystw a w pływ aią , nie 
pow inny bydź pomiiane.

W  klassie naywyższey tow arzystw a- 
Zjednoczonych K rólestw ', ( od familii K ró, 
łewskiey aź do B aroneta), znayduią się 
w praw dzie osoby wysokiey cno ty , k tó re  
dla przyw iązania swego do re lig ii, cnoty i 
oyczyzny, czynią zaszczyt wysokiey dostoy- 
ności, k tó rą  w kraju  p ia s tu ią ; jednakie  hie 
można dosyć tego odżałować, iż niem ało jest 
i ta k ic h , k tó re  cale przeciwmą postępuiąc 
drogą, nie dbają ani o spraw y własne, ani o 
dobro oyczyznjp m arnie czas traw ią na k a r­
ta c h , ałboteż w nikczem nych i hańbiących 
gnuśnieją rozkoszach, tracą  w  tow arzystw ie 
na  szacunku i pow ażeniu , zam iast u trzy ­
m yw ania pierw szeństw a, które im  stan ich 
i urodzenie nadają.

Nic tak iey  nie nadaje krajow i wyższo­
ści, jak rozkrzew ienie zacności c h a ra k te ru , 
oraz cnót publicznych i dom owych, k tóre  
są istotną cechą ślachectwa. Nic zaś k raju  
tak  nie poniża, jak rozmnożenie się i zagnież­
dżenie przyw ar i plam, k tóre narażają klas- 
sy dziedziczne na u tra tę  tych  przywilejów,
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d o  k tó ry c h  o ne  z u ro d z e n ia  p r a w a  n a b y ły . 
N a  mężów t y c h , k tó ry c h  u m y s ł i o b y cza ­
je ,  p rz e z  w y ż sz ą  e d u k a c y ą  rz e c z y w iśc ie  jnz
się r o z s z e r z y ły ,  p o d n io s ły  i w y k s z ta łc i ły , a  
p r z y n a y m n ie y  ta ld e m i b y d ź b y  p o w in n y ,  
e d v  czas sw ó y  z u p e łn ie  n a b y w a n iu  n a u k  
p o św ię c a ć  o b o w ią z a n i , p o g ląd u  n a ró d  . ja k  
n a  p rz y sz ły c h  sęd z ió w  i p ra w o d a w c ó w  sw o­
i c h ,  z n a d z ie ią ,  k tó r a  o c z e k iw a n ie  ic h  u -  
s p ra w ie d liw ić  p o w in n a .

Iv lassa  d r u g a : s z la c h ta  ( b a r o n e ty  , k a ­
w a le ro w ie , s z la c h ta  w ła śc ic ie le  z ie m s c y ) od ­
z n a c z a  się , w  p o ró w n a n iu  do  in n y c h , lic z b ą  
cz c ig o d n y c h  i c n o tliw y c h  osób ; a to li  z n a y -  
d u ie  się w  n ie y  , w  s to s u n k u  o d w ro tn y m  , 
w iększa" sk łonność  do  n a ś la d o w a n ia  p r z y w a r ,  
a n iż e li  c n o t w y ższeg o  s ta n u . P e w n a  j e s t ,  
że  n a  ja k k o lw ie k  w y so k im  s to p n iu  c z ło w ie k  
się z ń a y d u ie , n ic  go w ie lk ie g o  za iąć  m e  p o ­
t r a f i , ie ż e li  ty lk o  c a łe  ży c ie  p rz e p ę d z a ć  
b e d z ie  n a  t r z p io ta l s tw ie  , p ró ż n o w a n iu  i  z a ­
b a w a c h  n ik c z e m n y c h ;  je ż e li m e  p a m ię ta ,  
że b e z  za sad  c n o t y , sam e  r o z ry w k i  sla ią- 
sie n ie g o d z iw o śc ią , i  n ic  m o g ą  n a s  d o p ro ­
w a d z ić  do p ra w d z iw e g o  i  ro z u m n e g o  szczę­

ścia.
K la ssę  t r z e c ią  ( d u c h o w ie ń s tw o  , u rz ę ­

d n ic y  p a ń s tw a ,  p ie rw s i  m e d y c y ,  k u p c y ,  
b a n k ie ro w ie ,  i  t .  d . ), sk ła d a  część n-A rodu, 
k tó r a  p rz e z  o b o w ią z k i sivego p o w o ła n ia , 
szczeg ó ln iey  je s t  z a c h o w a n a  o d  p o w sz e c h -
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n e g o  Z e p s u c i a  d z i s i e j s z e g o  w i e k u .  W k l a s -  

s i e  t e y  m o ż n a  w p r a w d z i e  w i d z i e ć  w i e l k a  

c z ę ś ć  c n o t l i w y c h , jednakże m o ż n a  z u a l e ś d ź  

i  t a k i c h ,  k t ó r z y ,  p o b u d z e n i  p r z y k ł a d e m  

k l a s s  w y ż s z y c h ,  n a d e r  w i e l k ą  p o k a z u i ą  

s k ł o n n o ś ć  d o  t e g o  r o d z a i u  r o z r y w e k ,  n i e -  

c z y n n o ś c i  i  m a r n o t r a w s t A v a ,  o  k t ó r y c h  m y l ­

n i e  r o z u m i e i ą ,  i ż  o n e  i c h  w y ż e y  n a  k i l k a  

s z c ż e U ó w  w y n o s z ą ,  a v  s t o p n i o A v y m  p o d z i a l e  
n a r o d o \ A rć y  s p o ł e c z n o ś c i .

W  k l a s s i e  c z i v a r t e y  i  p i ą t e y  (  d o  k t ó ­

r y c h  n a l e ż ą  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  a r t y ś c i ,  

i a b r y k a n c i , m m e y s i  k u p c y ,  r o l n i c y  ) ,  z n a y -  
d u i e  s i ę  nie t y l k o  wielka l i c z b a  o b y A v a t e l i  

u ż y t e c z n y c h ,  a l e  też n a y A A Ó ę c e y  r e l i g i i  i  
m o r a l n o ś c i .  ^

W  k l a s s i e  s z ó s t e y  ( n a l e ż ą  d o  n i e y  c i  

w s z y s c y ,  k t ó r z y  t a k  a v  m i a s t e c z k a c h ,  j a k o  i  

p o  w s i a c h ,  z  p r a c y  r ą k  ź y i ą  ) z a c h o d z i  n a y -  

w i d o c z n i e y s z a  r o z l i c z n o ś ć  c h a r a k t e r u :  w  n i e y  

bez  wątpienia z n a y d u i e  s i ę  n a y A v i ę c ć y  l u ­

d z i  p o ż y t e c z n y c h  i  c n o t l i A v y c h ; a l e  t e ż  r a ­

z e m  d a j e  s i ę  p o s t r z e g a ć  u d e r z a i ą c a  n i e m o -  

r a l n o ś ć  i  c o r a z  A v i ę k s z e  z e p s u c i e ,  K l a s s a  

t a  n a r o d u  z a s ł u g u i e  n a  t r w a g ę  n a y w i ę k s z ą ,  

m e  t y l k o  d l a  t e g o ,  ż e  s k ł a d a  n a y A v i ę k s z ą  

c z ę ś ć  l u d n o ś c i  • a l e  t e ż ,  ź e  AAre  A v z g l ę d z i e  

m o r a l n y m  i p o l i t y c z n y m ,  n a y w i ę k s z e g o  j e s t  

znaczenia : z  n i e y  b o A v i e m  p o c h o d z ą  g łÓ A V - 

m e y s z e  ź r ó d ł a  d o c h o d u  k r a j o w e g o .  W s z y ­

s t k o  więc, c o k o h v i e k  s ię ^  z a  p o ś r e d n i c t w e m
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prawodawczych urządzeń, dla udoskonale­
nia i poprawy uźyteczney tey  klassy, ja- 
koteż d]a jey dobra i wsparcia, uczynić mo­
że, i wszystko to, cokolwiek w  n iey religi- 
i ą , cnotę i gruntowną roztropność rozkrze- 
w ić zdoia, przyłoży się rzeczywiście do po­
myślności krajowey, do pom nożenia sił fi­
zycznych, dochodów, potęgi i powagi w  rzę­
dzie narodów.

Klassa siódma ( wszyscy ubodzy, w łó- 
cęgi,‘krym inaliści) wystawia, niestety! żało­
sny obraz ohydy, który w szelkie rysy nę­
dzy, zbrodni, lenistwa i. w}rstępnych skłon­
ności, ze wszystkiem i ich stopniam i, cie­
niami i gałęziam i, w  sobie zawiera. O- 
braz ten  tak jest smutny, iż długo nad nim  
zatrzym ywać się nie możemy. Niech nam  
będzie pociechą ta u w aga: źe władza pra­
wodawcza w  środkach swoich, opieraiących  
się na zasadach oświecenia i mądrości, znay- ‘ 
dzie sposoby, iż w  czasach, kiedy m niey  
niebezp ieczeństw a, a w ięcey spokoyności 
panować będzie , tę moralną zarazę i to 
spotworzenie się um nieyszy. Nędzę, zbro­
dnią, lenistwo, w ystępki w  naszey, czy w  ob- 
°ćy  w yplenić z ie m i, jest niepodobna: atoli 
nie-jest zbyt trudną, złe zm nieyszyć. Nę­
dza i podłość, która się w  klassie tey  za­
gnieździła, przechodzi wszelki opis i wiarę. 
Poiąc ją tylko m o że , m ała ta liczba ludzi, 
którzy pośw ięcili część życia swoiego ba-



daniom, mogącym pożyteczne wydać wy­
padki—  poświęcenie się, połączone z o- 
fiarą czułości i tą zasmucaiącą, a serce drę­
czącą myślą—  iż zupełnie wykorzenić złe­
go nie można.

Ogólny stan moralności we trzech Króle­
stwach, dla różności sw oiey, na szcze­
gólną zasługuie uwagę.

W  Anglii', wielka ciemnota panuje, 
która, bez wątpienia, bardzo wiele przykła­
da się do rozszerzenia złych obyczajów; ato­
li, lud z przyrodzenia jest niezmiernie po­
wolny, dobrego serca i wiele zdolności ma-
jący.

W  Szkocyi'. zupełnie przeciwną znay- 
duiemy postać. T am , lud pospolity jest 
pobożny, uczy się w szkołach parafialnych, 
oszczędny, gospodarny, krzątliwy, obyczay- 
ny i po większey części pracowity; nie 
bez wad jednakże. Duchowieństwwo obo­
wiązane jest w parafiach swoich przestrze­
gać, aby młódź doskonaliła się w  wierze 
i  obyczaiach: to też sprawia, że w Szkocyi 
prostota jest daleko obyczaynieysza, aniże­
li w któremkolwiek z państw Europy. Skut­
ki systematu tego dowodzą, źe trzymanie 
się jego w  obu Królestwach zjednoczonych 
równeż wyda pożytki.

Ir la n d ya , żyznością i obfitością udaro-
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wan a k ra in a , sm utny wystawia obraz roz­
wiązłości obyczajów w niższych narodu klas- 
sach. Pom im o wielką liczbę duchowień­
stwa tego w yznania, do którego tam  wię­
ksza część mieszkańców należy, pospólstwo 
naymnieyszego nie m a w yobrażenia p ra ­
w ideł pobożności i cnotliwego życia. Mie­
szkaniec Irlandyi, pięknem i od przyrodze 
n ia  udarow any przym iotam i, chociaż w pa­
da czasem w zapał aż do szaleństwa ( cze­
go skutkiem  są straszliwe zbrodn ie), zdol­
ny  jest a to li , do przyięcia dobrych nauk, 
a wśród przyiaźnych okoliczności, mógłby 
się wydobydź z godnych litości więzów cie­
m noty  i burzliw ych nam iętności,' k tó re  to 
sp raw u ją , że nie tak  jest pożytecznym  i 
szczęśliwym, jakim bysię stać mógł pod lep­
szym zostaiąc rządem. Z iem ia żyźnieysza 
i urodzaynieysza, aniżeli we wszystkich in­
nych częściach Brytanii / 'F ., a większa część 
ludu w  ostatęczney pogrążona nędzy.

Dotąd jeszcze ożywiaiące z ro d ła , z kto- 
r j c h  w ypływ a moc i trwałość pomyślności 
i  szczęścia większey części cywilizowanych 
na ro d ó w , nie ściągnęły na siebie takiey 
uw agi, na jaką w ielka ich zasługuie waż­
ność.

Nayprzód za pomocą statystyczney zna- 
ioniości k ra ju , pow inny bydź wyciągnio- 
ne p raw dziw e, a p rzynaym niey , zbliżone 
do praw dziw ych, w ypadki, k tórych  celem
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jest ten  ważny przedm iot: gdyż bez tych 
w ypadków , żaden dokładny wniosek uczy­
n io n y —  żaden system atyczny środek przed­
sięwzięty bydż nie może. Gdy już tym  
sposobem podobne środki w ynalezione; za­
chodzące w użyciu ich trudności , powinny 
zwrócić uwagę ty c h , k tó rym  wykonanie 
władzy rządowey jest powierzone.

Pozw alam , że w różnych w zględach, 
w ielkie i liczne zayśdz mogą przeszkody, 
nim  się otrzym aią tak  wielkiego szacunku 
skutki; m am  jednak, niew ątpliw ą nadzie ię , 
iż jest rzeczą podobną, wynaleśdź środek, 
p rzez k tó ry , bez naruszenia p raw  narodo­
w ych , klassę pracow itą, m oralnieyszą u- 
czynić można.

Nie można zaprzeczyć, iż naród, w śród 
tych  wszystkich zaw ad, k tó re  otaczaią po­
lityczne ciało n aro d u , w  pośród ucisku 
długiey i kosztowney woyny, do tak  wy­
sokiego wzniósł się stopnia, k tó ryby  ledwo 
za podobny naywiększy jenijusz bydż są­
dził ; lecz bez tych  zaw ad , o jakby nie­
rów nie wyźey mógł stanąć naród !

Nadzwyczayne wypadki, k tó re  sic w cią­
gu ostatniey woyny zdarzyły, w drug iey  po­
łowie tey  woyny, podały większą część han­
dlu świata a v  ręce A n g l i i ; otw orzyły nam  
zamożne źródła do dalszego jey prow adze­
n ia , a źródła te  stanowią właściwie tenże 
handel powszechny. Z a przyw róconym  po-



k o jem , przestanie A n g lija  bydź środko­
w ym  punktem  handlu. Odmieni on bieg 
swóy, z uszczerbkiem dla kraju naszego. 
Inne narody europeysk ie, zaczną znowu 
czerpać, jak przed w oyną, w  tey rzece  
obfitości, która teraz do naszych tylko w pły­
wała portów. W yścig i handlow e, uśpio­
ne dotąd, znowu sie obudzą i nowych sił 
nabiorą. Ludy B rytanii IV-, w szeikiem i 
silami zapobiegać powinny tey  niechybney  
przyszłości, a t o , własność swoię fizyczną 
do takiey mocy i dzielności staraiąc się przy­
prow adzić, iżby nie tylko zrodla pom ocy  
dla kraju od upadku zachować, ale też mo­
ralne obyczaie ludu doskonaląc i rozszerza- 
iąc, a tern samem szczęście narodowe pod­
nieść przez rozszerzenie odnóg przem ysłu  
i użycie do tego w łaściw ych srodkow, któ­
rych źródła u n as, albo już są otwarte, al­
bo też otworzone bydź mogą; a jeżeli t e ,  
w  oyczystey ziem i nie będą dostateczne, 
niezw łocznie o to się p ostarać, iżby niedo­
statek takow y został wynagrodzonym p rzez  
powiększenie przem ysłu osadow ego, co 
równąż korzyść dla Osad, jak i dla oyczy­
stey  ziem i przyniesie.
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Z I M A
K A Jt T A T  A

Wolne tłum aczenie z  $. B. Rousseau.

y! co w ze lżywym zamiarze 
Daiecie zimie niedolężność starca ,

Drzyic ie  zuchwali  malarze !
Niech  się jey  lęka potwarca !

Straszna jey zem st a ,  gn iew n ieprzeblsgany ,  
Wyższa nad wszys tk o  poięga.

Niczem są pr zy  njey olbrzymie Tytany .  
W ła dz a  zimy niebios sięga!

Potężnieysza  od A lc yd a  ,
W i ę z i  rozhukane  wody;
G d y  tchnieniem wyrok  swóy w y d s ,  
D r z ą  prze lęknione narody.

Je y  po wiew u  wśc iekłość s roga ,
B urzy  wichrem świat poziomy;
Ona  w ręku bogów boga ,
Strasz l iwe  w st r zym ui e  gromy.

Potęż nie ysz a  od A lc y d a ,
W i ę z i  rozhukane wody;
G d y  tchnieniem w y ro k  swóy wyda  
D r z ą  przelęknione narody.

L e c z  jeśli zimy straszna jes t  nam władza ,  
Milsza ją roskosz osładza.
Ziima jes t  matką  wytchnienia ;

Ona  do u c z t y  w z y w a  lud ochoczy ,
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Gdzie wśrzód radości i zachwycenia 
Serca ich jednoczy.

Pięknieyize roku pory,  są porami t rudu ;
Ta jest chwilą słodyczy znużonego ludu. 

Florę pysznią wdzięczne kwiaty,
Ceres  chlubna skarbem żniwa;
Bachus jesienią  bogaty;

Lecz zima ! zima tylko darów ich używa.
Ten co przyrodzeniem włada,
Słońce , ziemia i świat cały;
Wszystko się dzielnie przykłada 
Do blasku zimowey chwały.
Bachus, igraszki,  kochanie,
Ł ą c z n i e  się do niey  g r o m a d z ą ;
I wspólne ich panowanie,
Trw a tylko zimową władzą.
T m  co przyrodzeniem włada ,
Słońce , ziemia , \ świat cały 
Wszystko się dzielnie przykłada 
Do blasku zimowey chwały.

S. Konopacki.

K O R U S B A L

Powieść wschodnia.

K o r n s l a !  z s w o i m  M is t r z e m  id ą c  m o r z a  b r z e g ie m  

U y r z a t  o k r ę t  p ły n ą c y  n i e z a c h w ia n y m  biegiem.

L e c z  w tem  n a d e s z ły  w ic h r y ,  i o k r o p n a  b u r z a ;

S t e r n i k  b v t  m a ło  p i l n y  o k r ę t  s i ę  z an u rza .



K o rz y s u ią c  M is trz  z  chwili ,  rzek i  do Korttsbila: 

Wiech ci? uczy ten  S te rn ik ,  ten c k r ę t ,  ta fa la ;  

N a m i ę t n o ś c i  są w ich rem  i m orza  odm ętem ,

C z ł e k  S tern ik iem , a życie p łynącym okrę tem :

Kiedy S te rn ik  niebaczny na wichry i to n ie ,

B urza  okrę t  pochłonie.

K  P io trow ski,

L O G O G R Y F.

O s i e m  m ych części  złożonych razem ,  «

B ó s tw a  na  ziemi są  istnym obrazem ;

Gdy mię petn ięszasz ,  B arbarzyńców  P a n * ,

W i a r y  Zydow skiey  masz arcy  - Kapłana.

D o  E łizeow  znaydziesz  p r z e w o ź n i k a ,

Gdzie m ysz  i c hy try  lis zwykle  u n ik a ,

I  sz tuczny  ogień wydaję.

Kto j e s te m  ja k  ci się zdaje ?

O d g a d n i e n i e  S z a r a d y  w N u m e rz e  gm ym  Około gdzie jes t  liter* 

O i koło.

Dozwala się drukow ać z w arunkiem  przedstaw ienia  do K o­

m ite tu  sześciu exemplarzow dla mieysc^ przeznaczonych. Dnia i j  

m iesiąc* Stycznia ro k u  1816.

G, E . Gt oddeck P ro f.  O rd. Czł, Kom. Cenz, 

Z. N itittc ztw sk i P ro f ,  Ord. Czł. K om . Cenz.


